
W  Sobotę ]N ™ ' 7 9  ^ 1-)ca r S 22.

O  w ynalazku sztulo drukarski ey, pier­
w szych  drukarniach w  E u ro p ie , i nay- 

• pierw szych księgach w y sz ły ch  z p c d  
prasy, tudzież o stanie d zisieyszym  

niektórych drukarń polskich.

( Cięg dalszy.)

G  u 11 e n b e r g straciwszy w y ro k ie m  
sądowym  drukarnią, która na mocy te­
goż dostała się iego w sp ó ln ik o w i Jano­
w i  F a u s t ,  w s z e d ł  pow tórnie w  now e 
w spóln ictw o z Konradem H a m b r e c h t  
r. 1459. z którćy w n astępuiącym  1460. 
W ydał S ło w n ik  J a n a  de B a l b i s  (Ja­
nem z Genui zw anego) Dominikana, r. 
1286. napisany pod ty tu łem  C a t h o ł i -  
c o n .  —  G u t t e n b e r g  powszechnie 
nie w y ra ża ł  ani im ienia, ani p rze zw ’ - 
ska sw ego na księgach wychodzących 
z pod swoióy p ra sy , zaczćm  nie m oże­
m y  dokładnie w ie d z ie ć , które i iakie 
dzieła z iego w y s z ły  drukarni; zhisto- 
ryi iednak miasta M c g u n c y i  i bio- 

rafii tegoż m ę ża ,  to tylko w i ć m v .  iż 
o śmierci sw o ićy  (r. 1468.) trudnił się 

sztuką drukarską, chociaż na 3 lata 
przed zgonem sw o im  zo sta w a ł przy 
D w o rze  Elektora Arcybiskupa Mogunc- 
kiegn A d o l f a  Xiążęcia  de N a s  s a u.
„  P o  wynalezieniu drukarni przez 
G u t t e n b e r g a  w M o g u n c y i ,  i o tw ar­
ciu pras drukarskich tam że, niewiado- 
domo z pewnością , "W ktorem mieście
Europy naypi<łrwńy zaprowadzono dru­
karnie; zdaie się h dnak, że B a m b e r g
z S ż t r a z b  u r g i e m  o pierwszeństwo

w t ć y  m ierze w a lc z y ć  mogą pom iędzy 
sobą. —  W o y c ie c b  P  f i  s t e r  drukarz 
obrazków , ( Bretmahler) b y ł  za łożycie­
lem  tamże drukarni, około  r.1460, pod 
rokiem albow iem  1461. m am y wy d a ne  
w  B ą m b e r g u  bayki B o n n e r a ,  a pod 
rokiem 1462. biblią. Jan M e n t e l  (Men- 
telep) o którym w y ż ć y  w spom niałem , 
b y ł  m oże poźmeyszy od P  f i  s t e r a ,  bo 
nie znam y daw nieyszych kśiąg iego nad 
biblią niemiecką r. 1466. drukowaną , 
i dzieło "Wincentego d e  B e a u v a i s :  
Speculum doctrinale , morale, naturale et 
hlsloria/et 147&. —  Ginter Z e i n e r ,  ro­
dem z R e u t l i n g c - n  w  S zw a b ii,  za ło ­
ż y ł  iak sie zdaie około r. 1468. w  A u g s ­
b u r g u  drukarnia, z którćy od r. 1469. 
począł stale i ciągle w y d a w a ć  rozmaite 
łacińskie i niem ieckie dzieła. Antoni 
K o b u r g e r ,  około r. 1470. b y ł  iuż 
w  N o r y  rr. b er  d z e  drukarzem. *)

Z  Niemiec do W ł o c h ,  Niderlandów, 
1 innych europeyskich k ra ió w  przeniosła 
się sztuka drukarska. Konrad S c h w  e i n- 
h e i m  i A rn o ld P  a n n a r  z obadwa Niem­
cy około r. 14Ó8. lub nieco wcześnićy 
za ło ży li  w  R z y m i e  drukarnią, a po­
cząw szy  w y d a w a ć  na w idok świata 
klassycznych łacińskich autorów uię- 
knym  drukiem., i  na pięknym  p a p ić rze ,

*) W y s z ł e  z  pod prasy  tych trzech  w spom nio- 
nych drukarzów  starożytne księgi , w j .  
dzieliśm y w z n a c z n e y  i lości  w  B ib li io te o e  
X X .  Karm elitów L w o w s k ic h ;  b yć  m oże 
że  się znaydowaó mnszą po w ie lu  inn ych  
bibliiotehach klasztornych.

(Przyp. F.ed.j



przew yższali  w t ó y  sztuce d a w n y c h  s w o ­
ich  rodaków , a VVłochóin W t ć y  sztuce  
dali prawo do osiągnienia nayw iększćy 
c h w a ły .  W  roku 1469. w y szli  z dru­
karni Konr. S c h w e i n h e i m  klassyczni 
autorow ie łaciń scy L u k a n ,  J u l i u s z  
C e z a r ,  G e l l i u s ,  A p u l e i  u s z , z datą 
r o k u o w e g o ;  L i w i u s z . i  W i r g i l i u s z  
bez daty. Bernard C e  n i n i sław ny w  
sztuce złotnickióy kunsztmistrz, i znako­
m ity  w e  FI o r e n c y i  obywatel, z pom o­
cą syn ó w  s w o ic h D  o m i n i k a  i P i o t r  a, 
b y ł  założycielem  drukarni w t ć m  m ie ­
śc ie ,  około  r. 1470, z którćy w  roku na­
stępnym 1471. w y sz e d ł  kommentarz 
S e r w i u s z a  do W i  r g i l e g o  ; w d r u ­
kow aniu  zaś tego dzieła używ ali  oni li­
ter stalowych nasamprzód rzniętych, po- 
tóm zaś lanych. Po wydaniu zaś iego, 
niewiadom o z iak iey  przyczyn y , prze­
stali drukować.

W  tym  sam ym  w łaśnie  czasie B er­
nard A z o q u e d i ,  z a ło ż y ł  w  B o n o n i i  
drukarnię , z którćy m am y w ydane r. 
1471. dzieła O w i d i u s z a  i K l a u d y a -  
na.  W e n e c y a  winna zaprowadzenie 
drukarni u siebie S p i r o m ,  którzy w  r. 
i4 l2 . nietylko m s z a ły ,  b ib lie ,  ale tóż 
w ie lu  klassycznych łacińskich drukowali 
autorów. K rzysztof W a l d e f a r ,  b y ł  
założycielem  w  M e d y o l a n i e  drukarni 
około roku 1474. iem u winniśm y w y ­
danie piórw szey grammatyki greckióy, 
która w r .  1476. z pod iego prasy w y ­
szła na w idok publiczny.

N i d e r l  a n d y  w in n e zaprow ad ze­
nie drukarni naprzód T eo d o ryko w i 
M a r t i n i e m u  inaczćy M a r t e n s ,  k tó ­
ry  w szedłszy w e  w sp ó łk ę  z Janem 
d ’ A l l e n ,  z a ło ż y ł  naprzód w  r. 147 ;f- 
w  mieście A l o s t  drukarnię, gdzie pi­
smo R i h e l e g o :  Spcculum conversionis 
peccatorum na w id o k  publiczny w y d a ł.  
Z  tamtąd przeniósł się M a r t e n s  do 
A n t w e r p i i ,  a potem d o L c w a n i u m ,  
gdzie żyiąc aż do r. i 554 . znaczną licz­
bę ksiąg w yd ru ko w ał.  M ikołay  K a t e -  
l a e r  i Gerhard de L e e m p t ,  założyli 
W  r. 147-• w  U t r e c h c i e  drukarnią,

z którzy w y s z ł y  na w id o k  dzieła nie­
których klassycznych autorów. *J

Początkow e drukarnie b y ły  bardzo 
niedoskonałe, iak powszechnie wszyst­
k i e  na św iecie  wynalazki z czasem się 
óopićro doskonalą L itery  nayprzód uży­
w ane w  druku b y ły  gocttie , które do­
tąd to imie noszą. W e  W ł o s z e c h , a 
nayszczególniey w  R z y m ie ,  w yn alez io ­
no druk łaciń ski, który rzym skiego 
nosił nazwisko. W s za k ż e  pom im o w y ­
nalezienia druków rzym skich j druk go- 
cki b y ł  bardzo d ługo u żyw an y , nie- 
m niśy także b y ł  w  początkach u ż y w a ­
ny druk s ło w ia ń s k i , cyry lsk i, albo ki- 
ry ły c ą  z w a n y ,  a to oa sposobu pisania 
liter zw anych cyrylskiemi, w  ętym  w i e ­
ku przez S. C y r y l i  a Apostoła s ło w ia ń ­
skiego wynalezionych. Późnióy zapro­
w adzono litery w ie lo ra k ie ,  stosownie 
do każdego ięzyka, który oddzielny od 
drugich ma charakter, i tak m am y cha­
raktery d ruków  łacińskich, niemieckich, 
polskich, rossyyskich, greckich, hebray- 
skich , arabskich etc. Z tych  atoli druk 
ła c iń s k i , rzym skim  nazw any, pićrwsze 
otrzym ał m ieysce, i praw ie  w  cafóy 
E u r o p i e  s w o ie  użycie rozciągnął; druk 
n iem iecki, który pow stał z gockiego, 
utrzymuie się ieszcze w  sw o im  ięzyku, 
chociaż i teraz iuż niektóre dzieła nie­
m ieckie  drukiem rzym skim  drukowane 
byw aią .

Z  początku nie drukowano książek 
innym fo rm a c ie , tylko arkuszowym^ 
fo lio ) albo ć w ia r t k o w y m , {in marto)

W sp o m n ie ć  tu  n a l e ż y ,  iz  F a u s t ,  który się 
nayw ięcey  drukowaniem b ib h y  łacińskich
i niem ieckich za tru d n ia ł,  p r z y b y ł  w roku 
1462 z biblią swoią pod tym że rokiem w y­
daną do P a r y ż a ,  w nadziei sprzedanie 
ie y  tamże ; ściąguął atoli p rzec iw k o  sobie 
n ienaw iść  d u c h o w ie ń stw a , któremu sztu­
ka drukarska dotąd ieszcze  nieznaioma 
b y ł a ,  i musiał iak n ayprędzey  P a r y ż  
opuścić, W  roku 1466. udał się ón do 
P a r y ż a  p o w tó r n ie ,  g d z ie  w czasie p o ­
w ietrza  m o row eg o  żyć  przestał.

(P r z y p .  R e d . )



i  to iesssoze blisko do końca i 5gó w ieku, 
nie znaczono Lczbą kart , nie w yrażano 

cku i mieysca druku , i nazwiska dru­
karza ; niekiedy przy końcu dzieła to 
wszystko kładziono ; p ó źn ićy  zaczęto 
liczbo w ać karty po iednćy albo obie- 
dw óch stronach, w yrażać mieysce i rok 
druku, tudzież nazwisko drukarza, i u- 
ż y w a ć  form atów in 8 vo major i ,  minor i, 
in \2mo. etc. Zaprowadzono nakoniec 
wieloraMe gatunki d r u k ó w , zwane ca- 
n o n, cicero m ajor, mino?, scholastsoa, 
garmond , p e t i t , curswa etc. Oprawiano 
z początku księg: powszechnie w  perga­
min , „ napis czyli ty tu ł ich nie na tyl- 
ney stronie, lecz na w ićrzchu pi erw szey 
okładki dawano d la te g o ,  że w  biblio­
tekach (dopóki ieszcze nie w ie lka  ilość 
książek znaydow afa się) z w y k le  usta­
wiano ie w  szafach, n ie ,  iak po dzis 
dzień, t y łe m ,  lecz w ićrzch nią  stroną 
c k ła d k i .* )

Kiedy i kto naypi^rwszą w  Polszczę 
za ło ży ł  drukarnią , niepew ność zakryła 
to zupełnie przed nami. Zgadzaią się 
w p raw d zie  w szyscy  na to , że K r a k ó w  
szczycący się staroży tną Akademiią , iako 
siedlisko nauk i Stolica Monarchów, nay- 
p ić rw szy  w k r a iu  polskim m ia ł  za ło żo ­
na w  śród m u ró w  sw o ich  drukarnią; 
lecz kto ią w  m m  z a ło ży ł,  i którego ro­
ku , nie masz pewności. D zieiopisow ie 
niektórzy wspom inaią, że Polacy za gra­
nicą w i a t  kilka po otwarciu w  obcych 
kraiach drukarń, trudnili się w ytłacza­
niem ksiąg rozmaitych. —  A d a m  P o ­
lak iak m ó w i Pancer, **) w  r. 1478-

*) Okładki tych starożytnykh k s ią g ,  okrywano 
często kro ć  po rogach i w e  ś r o d k u , m o­
siężną blachą; odbiiano te ż  na nich o p ró c z  
tytnlu k s i ę g i , rozmaite drobne figury  i w y ­
obrażenia z Pisma św iętego .

**) P a n c e r  rodem z N o r y m b e r g ! , g d z ie  b y ł  
X ię d z e m  p r z y  Kościele  S . b e b a ld a , pisał 
dzietó  Annales topographicae w  Tom ach 
12. g d zie  porządkiem alfabetu w ylicza iąc  
miasta, wylicza” w  nich drukowane po rząd­
kiem lat dzieła. W  T om ie  i r .  w y s z c z e ­
gó ln ia  niektóre dzieła  p r z e z  poinienione-
g o  A d  i m *  drukonnne.

—  3 :

u trzy m y w a ł w  N e a p o 1 u drukarnią, w e  
w spó łce  zM ikołaiem  d e L u c i f e r i s  Ne- 
apolitańczykiem S k r z e t u s k i  jjy| 
drukarzem w  W ić d n iu .  W ł a d y s  f  ą w  
**) i S t a n i s ł a w  oba Polacy utrzym y­
w ali od r. 1490. do r. f 5oo. w  S e w  i l i i  
drukanią w e  współce będąc zM eynar- 
dem U n g u t e m  znakom itym  w H ;szpa- 
nii drukarzem, gdzie wiele różnych ksią­
żek na w idok publiczny wydali. Z  cze­
go wnosić można nie bez przyczyny, 
że gdy pod ó w  czas za granicą zakła­
dali drukarnie, musieli m ieć ie  i  na 
oyczystey ziemi,

( Dalszy ciąg nastąpi.)

B  a y  k  i
p r z e z  W  o y c. j V l ł z i e w i c e a <

( x  Dzień. Wilińskiego,)

M a r e k .
S ła w n y  M arek  x iąg  z b i o r e m , n am ożn y  w  dostatki,  
C t y t a ł  b a y k ę  o T o r b i e ,  i c h w a l i ł  w iersz  g ł a d k i ;  
Jednakże  ż e b r a k ,  K tóry  s t a ł  w łaśnie  za  p r o g ie m ,
Z  z w y k łą  o d s z e d ł  i a ł m u ż n ą , to  i e s t : z  P a n e m .

B o g i e m ,

C h ł o p e k  z J a ł a ń c a .
K w i t n ą ł  s a d :  c b ło p c h  wnosząc  p r z y s z ło ś ć  w  zb iór

b o g a t ę ;
Z a n ie d b a ł  w ła s n c y  r o l i  , p i ł  u  ż y a a  n a  tę.
P r z y s z ł a  iesień , w  n ićy  z  ża lem  p o z n a ł , że  się ewO'

d z i ł ,
W  polu  nie b y ło  chleba , o w o c  się nie zro d z i ł .

P a w le  ! czyliż  p o trze b a  lep szego  d o w o d u  t 
R t o  sic karm i nadzieią , ten u m iera  z  g ł o d u .

Z i e m i a  c z a r n a  i p i a s e k .
M n ie  c z łe k  ł a t w o  u p r a w i a ,  ciebie  z c iężką p r a c ą ,  
M ó w i ł  piasek do z ie m i;  nic w ie m  w z g lą d  miał na co i  
G d y ż  iesień p ozn a ć  dała  zw o d zą ce  p o z o r y ,
P r a c a  p rzy n io sła  k o r z y ś ć ,  ła tw o ś ć  m arne z b io r y .

L e c z  to b a y k a  , gd y ż  te -a z  p rze c iw n ie  się i ś c i ,  
C zę śc iey  ła tw o ść  niż p ra ca  p rz y n o s i  Korzyści.

9 ~

*) O  tym S k r z e t u s h i m  namienia Stan. P  0- 
t o c k i  w  przypiskach do pochw ały  S z y -  
m a n o w s K i e g o ,  w  T o m . 1 1 .  R o c z u i l  
T o w .  P r z .  Nank.

**) W ł a d y s ł a w ,  ten p o d p isy w ał  się na 
w y sz ły c h  ze  sw e y  drukarni dziełach  L  a- 
d i s l a n s  P o l o n u s ,  p o d obn ież  także 
i  S t a n i s ł a' w Co to  byli  za ied a i  lu- 
d z i e , g d z ie  potem od r. i 5oo. o b ró c i l i  
s i ą , nie ma żadney o nich wiadomości. 
1/1 a i 11  a i r e ir. Annalibg ty p o g r .  p ier­
w szy  o nich wspomniał,

T ~ '
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£ P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

< £ ‘5g dalszy. )

Nam ien iło  się iuż o w ie lu  p ow od ach  p od e yrze -  
nia  , k tó r e  b y ł y  p rzyczyna , iż g lo s  p u b l ic z n y  u zn a ­
w a ł  F o n k a  spraw cą p op ełn ion ego zabo ystw a  na 
C  o n e  n i e .  S ąd  atoli* nie w id z ia ł  się ieszcze z tych

f o s z la k ó w  do niczego w ięcey  upowaźnionem  , iak tyl- 
o p o d e yrzan e go  w sp o só b  ile można ochraniaiący  

le g o  s ł a w ę  u w a ż a ć ,  i nadto mieć pilną baczność  na 
t y c h ,  k tó rz y  w  śc iś leyszycb r. nim żyli  stosunkach. 
P o  nim nic nie w y ś le d z o n o ;  lecz w k r ó t c e  u w a ż a n o ,  
i e  p iw n ic zn y  H rysty ian  H a i n m a c h e r  n niego na r o ­
b o c i e  będący  w y d a w a ł  w ięcćy  p i e n ię d z y , iak dotąd 
i  iak dziennie w  n a y zy s k o w n ie y szy m  czasie  z a ro b ić  
z d o ł a ł ,  i że  bez w zg lęd u  oszczędności po szynkow n iacli  
p rze p i ia ł ,  W  nocy dnia 3o Styczn ia  1817. iego p r z e ­
b ą k iw a n ia  i postępki u winiarza p o d  d z b a n e m ,  tak 
b y ł y  u derza iąco  , i ty le  d a w a ły  do poznania  , iako na­
l e ż a ł  do  zam ordo w an ia  G o n e n a ,  iż p o s łu ż y ły  za 
p o w ó d  uwięzienia go. W  ton sam dzień po uwięzieniu  
H a m m a c h e r a ,  żona  p r z y s z ła  do n i e g o ,  i ro zm a ­
w ia ła  z nim w m iey s k im  m agazynie  od d w óc h  s ierżan ­
tó w  p ol icyyn ycb p odsłuchiw ana. H a m m a c b o r  p y ­
t a ł  żonę : „ J a k ż e ś  się d o w iedzia ła  źe tu  ie stem ? 44 na 
eo mu o d p o w ie d z ia ła :  „ O d  t o g o ,  k tó re g o  to  o b c h o ­
dzi;  zaraz  p r z y s z e d ł  do mnie io z n a y m i ł m i  t o ; 44 d a lć y  
m ó w i ł a :  , , O w  z m iclniczćy  u l icy  o p o w ia d a ł  mi,  że iuż 
p ow szech n ie  mówią, iż z a b ó yra  G o n e n a  sc h w y ta n y .14 
R a c o  H a m i n a c h  e r  w e stch n ąw s zy  r z e h ł : „ C z y  tak 
iu ż  mówią ? “  A  gdy się żona  oz w a ła  : „ C o  to F  o r, k na 
to  p o w ie ? * 4 mąż o d p o w i e d z i a ł :  „ c ó ż  ma p o w ied zieć ,  
w s z a k  to  iego o b c h o d z i ; dla niego dz iałam  p rze c ie .44

Następnie  H a i n m a c h e r  a razem  p r z e z  niego 
i F o n k  stali  się b a rd z ie y  ieszcze  p od cyrzan ym i z po­
w o d u  w yzn ania  s łu g i  o k r ę to w e g o  E s s e r a ,  za wy- 
• tę p e k  pol ityczn y  w  wiezieniu  p o p r a w c z y m  osadzo ne­
g o  H a m m a c h e r  miał się tak p rzed  nim dać s ły ­
s z e ć :  „ d o b r z e ,  że  /fról w ięcey żadn ego nie k a że  są­
dzie,  44 a g d y  żądaiąccinu raz b r z y tw y ,  E s  s e r  ośw ia d ­
c z y ł ,  i i  mu na to nie p o z w o lą  : „ c z y  t a k ?  p ew nie  
w  myśli ,  iż m ło d e g o  C  b n e n a zabiłem  ; abym się więc 
nie za rżn ął:  lecz gd y  się do niczego nie p rzy z n a m , nie 
m i też s tać  s i ę  a łe g o  nie m o że .44 P y t a ł  go  także  , iak 
E s s e r  z e z n a ł ,  „ a  w p r z y p a d k u ,  g d y b y  ten młody 
c z ło w i e k  zabitym  b y ł  p r z e z  w ię ce y  razem  osób 
czy li  bandę , nie m ó g łb y ż  ieden p rzy ią ć  c a łć y  win y  
n a  s i e b i e ? 44 Z a  pośrednictwem  ż o n y ,  m iał ón się 
Starać o św iad ectw a  różnych o s ó b ,  ia k o b y  się u nich 
z n a y d o w e ł  tego  w i e c z o r a ,  któ re go  C o n e n  zgin ą ł ,
le c z  mu sie to  nie u d a ł o

Irak  D a w i d  w  ościennem w ięz ieniu  osadzo ny  
y z y z n a ł , iż s ł y s z a ł  H a m m a c h e r a  mówiącego : 
„ G d y  w szy stk o  na siebie p rzy y m e  , dostan ę od_ tego 
P a n a ,  k tó ry  ró w n ież  tu ( z a p e w n e  w więzieniu  siedzi) 
4000 fl. T e  w ątp liw e  ieszcze w y zn a n ia  dw óch w ię ­
ź n ió w  stw ierdzon em i i ważnem i z o s ta ły  p rze ię tym  li­
stem  dnia  H g °  Marca o d  U a m m a c b e r a  do żo ny  
p i s a n y m ,  w  k tó ry m  iey się zap ytuie  , c o b y  w o la ła  , ie ­
go  , czy  p ieniądze  , a lbo  też  oca lon y  h o n o r  w ła s n y  1 
tn eża? p rzytem  w sp o m n ia ł  także o summie t — 4000 fl. 
ró w n ie  iak i t o , że  ią może iuż nigdy nie ob aczy .  
K ończąc  p r o s i ł  ią : żeby  to d o b r z e  r o z w a ż a ł a ,  a na

w ie cz ó r  b y  jęneralitego a d w o k a ta  d e  S a n d t  do  nie­
g o  zap rosiła .  K a z a ł  go  ón  ieszcze dniem w p r z ó d y  
do siebie p rosić  p rze z  d o zo r cę  w ię z ie n ia ,  którem u 
za sm u con y  d o b r o w o ln ie  p o w i e d z i a ł : , , iż  chce w s zy stk o  
w y z n a ć . 44

L e c z  to aż p o  k i lku  badaniach u czy n ił .  Z r a z u  
w y n u r z y ł  w  ogólności ; „ G d y b y m  b y ł  F o n k a  n i g d f  
nie  z n a ł , b y łb y m  nie z a b r n ą ł  tah d a le k o 44 p ożn ie y  
zaś  iaśn iey:  iż F o n K  d w a  r a z y  go  n a m a w ia ł ,  że b y  
z a b i ł  m ło d e go  G o n e n a ,  i źe  s ię  d z i w i ,  iż H a  l i n  e n -  
b e i n  d o ty c h c z a s  nie u w ięz ion y,  n a k o n ie c ,  iż zach o­
w a ł  p u gilares  G o n e n a ,  k tó ry  ma okazać  o b w in ion e ­
m u  dla stw ie rd zen ia  sw o ie go  w yznania .

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Z P r a g i .  (Ciągdalszy.)  T a  od ezw a g o r l iw e g o  n a­
czeln ika  k ra io w  z uczuciem  wk-rólestwie zo sta ła  p rzy ię ta ,  
a u ay w y ższe  zatw ierd zen ie  u w ień c zy ło  to p rze d się w zię ­
cie. C e sa rz  Jmć, r a c z y ł  nowy instytut  u darow aćenem pla- 
rzem  dzieła  n um izm atycznego , Monetę cusichc dcli'
R .  M usto dcM ilano, a Jego C e s a rz o w ie o w s k a  M ość  A rcy- 
X ią że  K a r o l  sw oim  dziełem  : Z a sa d y  sztnki w o icn n ey  
i historia  kampanii r.  1799. W szy stk ie  k lassy  miesz­
k a ń ców  czeskich u biega ły  się w  od p ow iadan iu  tem a 
pięknem u  z a m i a r o w i , ażeby się ozćm p r z y s ł u ż y ć  i 
p od czas ,  gd y  szlachta i moźnićysi  idąc za p rzy k ła d e m  
n ay w y źs ze g o  B u r g r a b ic g o  , k t ó r y  ia k o  tw ó r c a  tego 
in stytu tu  sw oią  mineralną k o l lck c y ię  dla muzeum o- 
f i a r o w a t ;  częścią p o d o b n ie  z b io ry  te p o m n a ż a l i ,  czę­
ścią z o b o w ią zy w a li  się do rocznych pewnych sk ład e k  
pieniężnych , lu b  o f ia row ali  kapita ły  do założenia te ­
g o  in stytutu.  —  A u t o r o w i e  nieśli sw oie  dz ie ła ,  księ­
ga rze  książki różne w  ofierze , a p ro fe s so r o w ie  Uni­
w e rs y te tu  p r a s k ie g o  p r z y r z e k l i  czynnie  zatru dn iać  
się —  ze wszythiob JW or pr.ysOłafto m in e ra ły ,  k ru szce ,  
petrif ikacyie  i inne rze czy  n aturalne; w y p y ch a n e  ptaki,  
zw ierzęta  c zw o r o n o ż n e  , sk o ru p ias te  , amfibia , o b r a ­
z y , ( m ię d z y  inneini z n a y d o w a ł  się czeshi ob ra z  da­
w n y ,  w ystaw iaiący  H u m a n a  syna L a n d g r a f a  H e ­
s k i e g o  dnia 4- W rze śn ia  l 36fi, w  przytom n ości  K a­
r o la  I V .  przez  4 godzin F ilozofi i  A r i s t o t e l e s a  
b ro n ią ce go  , i o d  M o n a rch y  dostoynośeią  M istrza  F i ­
lozofii  z a s z c z y c o n e g o ; )  rysun ki  i kopie  p o m n ikó w  i 
n a p i s ó w ,  zh io ry  książek  i r e k o p i s m ó w ,  diploinatóW 
i o r y g i n a ł ó w , ( C z e s k ą  k ro n ik ę  z r. i585. rę k o p is m  
a r a b s k i ,  Talertbcrjk i  kod cx ,  n iezupełnie  tu n a le żą cy ,  
k tó r y  za w ie ra  w  sobie wyiątki sp a lo ney  w  16 w ieku  
k r a io w e y  tabuli  i t. p.) monety, odciski rożnych pie­
c z ę c i , m a low id ła  na sz k ic  w ieku  17. antvki sz tuk  
i to w a r ó w  żelaznych fa b r y k i  czeskiey. N adesłan a  
z  K o n i g s g r a t z u  starożytn a  osob liw sza  lana hrotl- 
z o w a  s z t u k a ,  któ rą  na przedm ieściu  tamecznćm 5 ł o k ­
ci w  ziemi znaleziono , a p eriod yczne  czeskie  pismo, 
D o b r o s ł a w  (w 7 zeszycie)  podaic  nam on ey  opisa­
nie i w y o b r a ż e n i e , iest w ażn ym  dla m uzeum  da­
rem . K s zta ł t  oney d o w o d zi  daleką s t a r o ż y t n o ś ć ,  
a g d y  n iek tó rzy  to  u trzy m uią  , mniemaią z n o w u  inni, 
ze  Staw ian ie  to m c ta l lo w c  d z ie ło  sztuki ze  sw oich  
w schodnich siedzib tu  iuż p r z y p r o w a d z i l i .  C ze scy  
badacze  starożytności u tr z y m u ią ,  żô  to irst narzynie  
ofiarne s ławiańskirl i  o b r z r d o w  rc ligiynych ; p rzecież  
m ó w ią ,  źe  n a d w o r n v  R a d c a  P  H a m m e r  w id - ia ł  
ow e d z ie ło  sz tuk i  w sw »ićy  p o d r ó ż y ,  u zn a ł  one 
B a p h o m e t ,  i p r z y r z e k ł  w y d a ć  onego opisanie.

( D alszy ciąg nastąpi.)

R e d a k c j a  F .  K r a t t e r a .  —  D r u k ie m  J» F i l i e r ą ,


